
Deputowani rumuńskiego 
Zgromadzenia Narodowego 

podpisali Apel 
Światowej Rady Pokoju

BUKARESZT (PAP' W 
dniu 7 hm, nastąpiło uroczys­
te złożenie podpisów przez de 
pałowanych do wielkiego Zgro 
madzenia Narodowego Rumu­
nii pod apelem Światowej Ra 
<ly Pokoju w sprawie zawar­
cia paktu pokoju między 5-ma 
wielkimi mocarstwami. Pierw­
si podpisali ten historyczny^ do 
kumenft premier Groza, wice­
premier i sekretarz generalny 
Rumuńskiej Partii Robotniczej 
Gheorghiudej oraz inni człon­
kowie rządu rumuńskiego

Międzynarodowe Nagrody Stalinowskie
przyznane czołowym bojownikom o pokój świata
Uchwała "Komitetu Międzynarodowych Nagród Stalinowskich

MOSKWA. PAP. — Agencja TASS donosi:
W dniach 2, 5 i 6 kwietnia odbyło się w Moskwie 

pod przewodnictwem członka Akademii Nauk ZSRR 
Skobielcyna posiedzenie Komitetu Międzynarodo­
wych Nagród Stalinowskich „za utrwalenie pokoju 
między narodami".
Międzynarodowe Nagrody 

Stalinowskie „za utrwalenie po 
koju między narodami", ufun­
dowane dekretem Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR z 20 
grudnia 1949 r. w związku z 
70-leciem Józefa Stalina, przy 
znawane są corocznie, w iloś 
cl 5—10 nagród, obywatelom 
dowolnego kraju świata, nieza 
leżnie od ich poglądów poli­
tycznych, wierzeń religijnych 
i przynależności rasowej, za 
wybitne zasługi w walce o u- 
trzymanie i utrwalenia pokoju.

Osoby,' odznaczone młędzyna 
rodową nagrodą stalinowską 
otrzymują dyplom laureata 
międzynarodowej nagrody sta­
linowskiej, złoty medal z wi­
zerunkiem Stalina oraz nagro­
dę pieniężną w wysokości 100 
tys. rubli.

W posiedz.enłach Komitetu 
Międzynarodowych Nagród 
Stalinowskich brali udział: 
przewodniczący komitetu, czło- 
nek Akademii Nauk ZSRR 
SKOBTELCYN, zastępcy 'prze­
wodniczącego — prezes Chiń­
skiej Akadem" Nauk KUO 
MO-JO i pisarz LOUIS ARA­
GON (Francja), członkbwie ko 
mitetu — prof. uniwersytetu 
londyńskiego JOHN BERNAL 
(Anglia), poeta PABLO NERU 
DA (Chile), prof. uniwersytetu 
łódzkiego JAN DEMBOWSKI 
(Polska), pisarz BERNHARDT 
KELLERMANN (Niemcy) czło 
nek Akademii Nauk MIHAIL 
SADOYEANU (Rumunia) oraz 
pisarze radzieccy ALEKSAN­
DER FADIEJEW i ILJA EREN 
BURG.

Komitet rozpatrzył na posie 
dzeniach zgłoszone wnioski o

przyznanie międzynarodowych 
nagród stalinowskich za rok 
1950 i powziął w tej sprawie 
następującą uchwałę: za wy­
bitne zasługi w walce o utrzy 
manie i utrwalenie pokoju

przyznać międzynarodowe na­
grody stalinowskie „za utrwa 
lenie pokoju między naroda­
mi" następującym przedstawi­
cielom demokratycznych sił 
różhych krajów świata:

L FRYDERYKOWI JOLIOT- 
CURIE — prof. College de 
France, członkowi Francuskiej 
Akademii Nauk.

3. SUN CZIN-LIN (wdowie 
po Sun Jat-senie — przyp. 
red.) przewodniczącej Chiń­

skiego Stowarzyszenia Pomocy 
Ludowej.

3. HEWLETTOWI JOHNSO­
NOWI — dziekanowi katedry 
Canterbury (Anglia).

4. EUGENII COTTON — dy 
rektorowi honorowemu Ecole 
Normale w Sevres (Francja).

5. ARTHUROWI MOULTO- 
NOWI — b. biskupowi prote­
stanckiemu (USA).

6. PAK DEN-AJ — przewód 
niczącej Demokratycznego 
Związku Kobiet Koreańskich.

7. HERIBERTO JARA — b. 
ministrowi (Meksyk),

Coraz częściej młodzież s-kolnc apoznajc się z 
osiągnięciami budownictwa, poznając czołowych budów 
niczych na odcinkach ich pracy.

Na zdjęciu: klasę V TPD Nr 10 na MDM.

Półmilionowa armia 
pracowników budownictwa 

wzmoże swe wysiłki dla przedterminowego 
wykonania zadań Planu 6- letniego
WARSZAWA (PAP). W 

dniu 7 bm. w Warszawie roz­
poczęła obaady III krajowa 
narada budownictwa. Zgroma 
dziła ona czołowy aktyw na­
szego przemysłu budowlane-

Wierzymy głęboko że lud pracujący Włoch pod przewodem swej bohaterskiej partii 
zwycięży w walce o pokój i wolność 
Braterskie pozdrowienia KC PZPR dla VII Kongresu KP Włoch

RZYM (PAP). — Z Rzymu donoszą, dnia ł, 4. przed 
południem tow. Ambrogio Donini. były ambasador 
Włoch w Polsce, członek Komitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Włoch, odczytał na Zjeżdzłe Partii Ko­
munistycznej pełny tekst przemówienia, jakie Aleksan­
der Zawadzki, członek Biura Politycznego Komitetu Cen 
tralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, wygło 
sić miał w imieniu KC PZPR na Zjeżdzłe bratniej par­
tii. Jak wiadomo, władze włoskie odmówiły tow. Za­
wadzkiemu wizy do Włoch, nie mogąc osobiście pozdro­
wić zjazdu, tow. Zawadzki przesłał swe przemówienie 
pocztą.

Przemówienia tow. Zawadzkiego zjazd wysłuchał i 
napiętą uwagą, oklaskując gorąco zwłaszcza te ustępy, 
które mówiły o Ideowym braterstwie polskiej i włoskiej 
klasy robotniczej i o wspólnej naszej walce o utrwalenie 
pokoju. Tow. Donini serdecznie podziękował w imieniu 
zjazdu za braterskie pozdrowienia KC PZPR i napiętno­
wał metody które uniemożliwiły przybycie do Rzymu 
polskiej delegacji.

Poniżej podajemy pełny tekst przemówienia tow. 
Aleksandra Zawadzkiego.

DRODZY TOWARZYSZE!

Delegacja’ nasza wita gorą­
co i pozdrawia wasz VII zjazd 
Komunistycznej Partii Włoch 
— bohaterskiej partii Gram-

sci’ego — Togliattiego — w 
imieniu polskiego ludu pra­
cującego, w imieniu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej i jej przewodniczącego 
tow. Bolesława Bieruta.

wpływy, wzrost bezrobpcia i 
nędzy mas pracujących oraz 
wzmożony terror policyjny.

Pragnę was zapewnić, towa 
rzysze, że w Polsce, jak i we 
wszystkich krajach demokra­
cji ludowej, czerpiących przy­
kład i natchnienie z wielkiego 
kraju zwycięskiego socjalizmu 
— Związku Radzieckiego, nikt 
nie chce i nie może chcieć woj 
ny. Wszelka propaganda woj­
ny jest u nas zabroniona pra­
wem i surowo karana.

Możliwości kształtowania no 
wego gospodarczego, społecz­
no - politycznego i kulturalne 
go życia własnym ofiarnym 
wysiłkiem i dla siebie, nasza 
klasa robotnicza i nasze masy 
ludowe uzyskały dzięki wyzwo 
leniu Polski przez bohaterską 
•Armię Radziecką i dzięki, uję­
ciu rządów w kraju przez kia 
sę robotniczą w sojuszu z pra 
cującym chłopstwem.

Dzięki temu bezrobocie, któ 
r* w przedwojennej burżua- 
zyjno-obszamiczej i klerykal- 
nej Polsce było straszliwą zmo 
rą, dławiącą naszą klasę robot 
niczą, jest dziś w Polsce Lu­
dowej. tylko przykrym wspo­
mnieniem.
Dzięki temu, przykrym wspo 

mnleniem jest dziś u nas tzw. 
„przeludnienie wsi", wyrażają 
ce się cyfrą około 8.000.000 
zbędnych" ludzi na wsi, t. zn. 

takich- ludzi, którzy nie mieli 
z czego żyć 1 którzy nie mogli 
znaleźć pracy.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

go, zarówno przodowników 
pracy, racjonalizatorów jak i 
przedstawicieli inteligencji 
technicznej, profesorów, inży­
nierów i techników. Przybyli 
oni, by opracować i wytyczyć 
drogi realizacji zadań produk­
cyjnych budownictwa w dru 
gim roku Planu 6-letniego.

Referat, omawiający zada - 
nia budownictwa w realizacji 
,il roku Planu 6-letnicl i. wy 
głosił sekretarz gentralny 
Z. G. Związku Garnkowski.

Po wysłuchaniu referatu: 
zebrani uchwalili wśród ogól­
nego entuzjazmu wysłanie do 
Prezydent! RP Bolesława 
Bieruta uroczystego adresu, 

w którym w imieniu pólmilio 
nowej rzeszy budowlanych ca 
lego kraju zobowiązują się 
wzmóc wysiłki dla jak naj­
szybszej realizacji zadań pla­
nu na rok biężący i Tapewnia 
ją jednocześnie o swym aktyw 
> ?tn udziale na wszystkich od 
cinkach pracy w umacnianiu 
narodowego frontu wałki o 
pcńcój i Plan fi-letni.

Prosto z placów bu­
dowy przybyły na na­
radę owacyjnie powitane 
— delegacje pracowników me- 
tro-budowy. Marsz^kowslkief 
Dzielnicy Mieszkaniowej oraz 
młodzieżowej brygady Ziedno 
czenia Budownictwa Miejskie­
go Warszawa — 2 (Muranów). 
W imieniu delegacji ob.- ob. 
Kuryłowicz, Witek i Mąkosa 
złożyli meldunki o stanie ro­
bót i o podjętych zobowiąza­
niach 1-majowych.

Dyrektor Centralnego Za­
rządu Ceramiki Budowlanej 
Selecki przekazał naradzie mel 
dunek o przekroczeniu przez 
robotników tego przemysłu 
kwartalnego Dianu produkcji, 
głównie dzięki zastosowaniu ra 
dzieckich metod pracy w wa­
runkach zimowych*

Uczestnicy narady postano­
wili wysłać depeszę do premie 
ra Cvra-nk!ewicza. wicepremie­
ra Mipca i przewodniczącego 
CRZZ — Kłosiewicza, z wyra­
zami niezłomnej woli przedtrr 
minowego wykonany zadań 
planu oraz obniżenia kosztów 
własnych w budownictwie

Narada trwa.

Przyjaźń miłujących wolność 
i pokój narodów polskiego 1 
włoskiego pogłębia się na 
gruncie ideowym braterstwa 
mas pracujących naszych kra 
jów w historycznej walce 0 
pokój, którą w szeregach ca­
łej postępowej ludzkości, pod 
przewodem Związku Radziec 
kiego, toczymy z imperiali­
stycznymi • agresorami i ich 
zbrodniczymi planami rozpę­
tania nowej światowej pożogi 
wojennej.

Łączy nas umiłowanie po­
koju i walka o pękój.

Łączy nas nienawiść do im 
perialistycznych ludobójców, 
zalewających Koreę potoka­
mi krwi i wskrzeszających 
zbrodniczy imperializm neo - 
hitlerowski w Niemczech Za­
chodnich. •

Zdajemy sobie sprawę z nie 
bezpieczeństwa, które niesie 
naszym narodom szaleńcze 
awantuYnictwo amerykań­
skich pretendentów do pano 
wania nad światem. Głęboko 
zapadły w serca każdego z 

i nas słowa wielkiego, chorąże­
go pokoju, Józefa Stalina: 
„Pokój będzie tachowany i 
utrwalony, jeżeli narody uj­
mą w swe ręce sprawę zacho 
wania pokoju i będą broniły 
jej do końca".

Z głęboką dumą i radością 
obserwujemy, jak dzięki wa­
szej towarzysze, ofiarnej pra­
cy i walce, dzięki mądrej i 
przewidującej polityce kie­
rownictwa z towarzyszem Pal 
miro Togliattim na czele, 
partia wasza — w bratniej 
współpracy z Socjalistyczną 
Partią Włoch, której przewo-“ 
dzi tow. Nenni, stała się re­
prezentantką jedności wło­
skiej klasy robotniczej, i mas 
pracujących, wielką partią lu 
du włoskiego — jego nadzie­
ją i niezłomną orędowniczką 
jego najżywotniejszych inte­
resów.

Widzimy jak włoska klasa 
robotnicza i naród włoski pod 
przewodem waszej partii oraz 
w przymierzu z miłującymi 
pokój narodami Europy staje 
się siłą przyczyniającą się co­
raz wydatniej do zwycięstwa 
sprawy pokrzyżowania zbrod­
niczych planów amerykań­
skich imperialistów, godzących 
w suwerenny byt i godność 
narodów, przynoszących wszą 
dzle tam. -gdzie sięgają ich

Korespondenci »Głosu Szczecińskiegc«
radzą o swych zadaniach

Wczoraj w sali konferencyj 
nej Wojewódzkiej Szkoły 
PZPR w Szczecinie, odbyła 
się narada przodowników pra 
cy i korespondentów „Głosu 
Szczecińskiego" z terenu mia 
sta i województwa, w której 
wcięło udział ponad 400 osób. 
W naradzie udział wzięli se­
kretarz KW PZPR — tow. Łe 
win oraz przedstawiciel KM 
PZPR — tow. Grynbaum.

Referat o zadaniach kore­
spondentów w realizacji II ro 
ku Planu Sześcioletniego wy^ 
głosił tow. Adam Perłowski— 
redaktor naczelny „Głosu 
Szczecińskiego".,

W ‘dyskusji, która się Na­
stępnie wywiązała, zabrał* 
głos kilkunastu koresponden­

tów i przodowników pracy, 
czołowych fabryk naszego wo 
jewództwa. Mówcy podkreśli­
li doniosłą rolę koresponden­
ta robotniczego w walce o roz 
wój ruchu współzawodnictwa 
pracy i racjonalizatorstwa, o 
nowe, słuszne normy wydaj­
ności pracy, jak również w u- 
powszechn leniu czytelnictwa 
prasy partyjnej przez tworze 
nie w zakładach pracy zespo­
łów zbiorowego czytania i o- 
mawiania materiałów praso­
wych.

W dyskusji wziął również 
udział sekretarz KW PZPR 
tow. Lewin.

Szczegółowe omówienie na 
rady zamieścimy w jednym a 
najbliższych numerów naszej 
IMMłh

Przeciwstawiajmy się, zbrodniczym planom imperialistów!

Apel sekretariatu FIAPP
WARSZAWA PAP. Dnia 7 bm, na sesji sekretariatu Ge 

neralnego Międzynarodowej Federacji Byłych Więźniów 
Politycznych (FIAPP), który obraduje w Warszawie, ogło­
szony został apel z okazji zbliżającego się Międzynarodowe 
go Dnia. Wyzwolenia Obozów Koncentracyjnych.

Apel ten brzmi, jak następuje:
,,DO WSZYSTKICH OCA­

LAŁYCH Z OBOZÓW SMJER 
CI!

DO WSZYSTKICH BO­
JOWNIKÓW RUCHU OPO­
RU! .

11-ty kwietnia 1951 r. VI-ta 
rocznica wyzwolenia z kon­

centracyjnych obozów hitle­
rowskich!

W dniu, kiedy odżywa w 
nas — bardziej niż kiedykol­
wiek gorące wspomnienie walk 
i wspólnych cierpień, głośny 
bunt, jaki rodzi się w naszych 
sercach w obliczu najwyższej 
zniewagi, jakiej dopuszczono 
się wobec pamięci niezliczo­
nych ofiar barbarzyństwa na 
zistowskiego, uzbrajając Niem 
cy Zachodnie, odbudowywu- 
jąc Wehrmacht, zbrojąc po­
nownie katów hitlerowskich 
— zwalnianych i rehabilitowa 
nych.

Zbrodnie te popełniają ci, 
którzy topią już we krwi 1 
bestialsko pustoszą bohater­
ską Koreę i którzy starają się 
rozpętać nowy kataklizm świa 
towy.

Aby ratować życie naszych 
dzieci, aby zapewnić' bezpie­
czeństwo naszym ogniskom 
rodzinnym, aby spełnić jak 
najgorętsze życzenia milio­
nów naszych towarzyszy walk 
i cierpień, pomordowanych w 
kaźniach hitlerowskich i fa­
szystowskich,

Byli więźniowie politycz­
ni, byli bojownicy ruchu opo 
ru, rodziny zaginionych, łącz 
iny się przeciwko wojnie i 
faszyzmowi

tak, jak byliśmy złączeni w 
ruchu oporu i w obozach kon­
centracyjnych.

Wspólnie z wszystkimi bo­
jownikami o pokój światowy,

z wszystkimi tymi, którzy rów 
nleż i w Niemczech odmawia­
ją służenia potwornym planom 
handlarzy śmierci,

przeciwstawmy się iak naj­
energiczniej remilitaryzacji 
Niemiec, zbierajmy miliony 
podpisów

przeciwko uzbrajaniu Niemiec, 
za zawarciem paktu pokoju 
między pięcioma wielkimi mo 
carstwami.

Bądźmy dzisiaj bojown'"kami 
o pokój równa* gorącymi i 
również odważnymi, jakimi by 
li nasi towarzysze, polegli bo 
hatersko w walkach ruchu opo 
ru i w obozach masowej zagła 
dy.’

Niech żyje międzynarodowa 
solidarność byłych więźniów 
politycznych i uczestników ru­
chu oporu w walce o pokój!

Niech żyje pokój!

MIĘDZYNARODOWA 
FEDERACJA BYŁYCH 

WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH 
(FIAPP)



Wymowne 
i krzepiące cyfry
Komunikat Głównego Urzędu Statystycznego o pierw 

szych prowizorycznych wynikach Narodowego Spi­
su Powszechnego z dnia 3 grudnia .1950 r. jest do­

kumentem gospodarczej i społecznej dynamiki rozwojo­
wej naszego kraju.

Z suchych, lakonicznie podanych faktów, cyfr I po­
równań wyłania się wymowny obraz przemian..takie na­
stąpiły w krótkim okresie zaledwie piecln lat. Wynika z 
nich, że liczba ludności Polski wzrastała w okresie ostat­
nich pięciu lat z niespotykaną od dziesiątków lat szyb­
kością i osiągnęła niemal 25 milionów. Przyrost natural­
ny w tym okresie wyniósł około 2.139 tys., co dale śred­
ni roczny przyrost ponad 17 osób na 1000 mieszkańców, 
przy corocznej stałej tendencji wzrostu. W latach 1931— 
1939 przyrost ten wynosił nleeo mniej niż 12 osób na 101)0.

Cóż to oznacza?
Oznacza to wzrost sił narodu spowodowany podniesie 

nicm stopy życiowej, ronrawa sanitarnych warunków ży­
cia. rozwojem Służby Zdrowia, która objęła opieką iekar 
ska miliony ludzi pozbawionych jej w Polsce kapltallstycz 
nej.

Zwiększony przyrost naturalny bowiem Jest wyni­
kiem nie tylko wzrostu urodzeń lecz także wynikiem 
spadku śmiertelności. Śmiertelność zmalała z 14.1 na 1000 
osób w latach 1936—1938 do 11.5 w r. 1949. Jeszcze silniej 
zmniejszyła się ilość zgonów na gruźlicę płuc z 16 na 
10.000 ludności w latach 1936 — 38 do 11 w roku 1948. 
Cyfry te w sposób niezbity świadczą o wydatne! popra­
wie stanu zdrowia ludności i ogólnym wzroście dobroby­
tu w kraju.

Znikł również dzięki temu raz na zawsze znany w 
okresie międzywojennym lęk przed posiadaniem dzieci, 
dla których nie było przyszłości w Polsce kapitalistycz­
nej.

Władza ludowa otacza stałą troską zdrowie ludności, 
dziecko 1 Jego wychowanie, niesie szeroką pomoc rodzi­
nom wielodzietnym.

T jeżeli będziemy szukać gospodarczego uzasadnienia, 
wyjaśniającego osiągnięcie tak pomyślnych wskaźników 
w przyroście ludności, to klucz do tego znajdzicmy w ko­
munikacie GUS-u, w czterech liczbach określających 
strukturę gospodarczą Polski przed wojną i obecnie. Oto, 
jak mówi komunikat, przed wojną w ówczesnych grani­
cach z ogólnej llcaby ludności 61.4 proc, utrzymywało się 
z rolnictwa. 38.6 proc. — ze źródeł poza rolniczych. W 
1950 r. — 45.75 proc, ludności utrzymywało się z rolnic­
twa, a 54.25 proc. — z pracy poza rolnictwem.

Liczby te wyrażają w olbrzymim skrócie wielkość 
1 głębokość przemian, Jakie nastąpiły w naszej go­
spodarce narodowej. W przeciągu 5 lat z zacofane­

go kraju rolniczego przekształciliśmy się w kraj prze­
mysłowo - rolniczy, w którym przemysł, z zasady dający 
większe możliwości wzrostu dochodu narodowego niż roi 
nlctwo. Jest źródłem naszej siły, podstawą naszego wzro­
stu, wszechstronnego rozwoju i rosnącego dobrobytu.

Jednocześnie, dzięki właśnie silnemu rozwojowi prze 
mysłu, możemy zintensyfikować naszą produkcję rolną 
i hodowlaną, która potrzebuje do tego maszyn, nawozów, 
nowoczesnych urządzeń i innych wytworów przemysłu. 
Wielki wysiłek jaki został włożony w odbudowe 1 rozwój 
hodowli — najhardziej wyniszczonej przez wojnę gałęzi 
naszego rolnictwa odzwierciedlają podane w komunika­
cie GUS liczby określając stan pogłowia zwierząt gospo­
darskich w r. 1946 i 1950. Ilośó koni zwiększyła się 
w tym czasie o około 63 proc., bydła rogatego — o około 
83 proc., trzody chlewnej prawie czterokrotnie, owiec — 
ponad trzykrotnie. Tak więc 1 w tej dziedzinie gospodar 
ki mamy sukcesy, które zapewniają nam stały wzrost 
naszej Mły ekonomicznej, stały wzrost naszej stopy tycio 
wej.

Ten krótki okres czasu, który podsumowuje kilkuna­
stoma, niezwykle wymownymi liczbami komunikat 
GUS-u, wykazał dobitnie, co może osiągnąć wolny lud 
w wolnej ojczyźnie, który obalił władzę obszarniczo-ka- 
pitalistyczną 1 wszedł na drogę przekształcenia się w na­
ród socjalistyczny.

Najlepsi z najlepszych

Kim są laureaci 
Międzynarodowych Nagród Stalinowskich 
za działalność na polu utrwalania pokoju między narodami

Normy, które mobilizuję do wielkich zadań

Przodujące zakłady przemysłu chemicznego 
walczą o pełne wykorzystanie rezerw
Robotnicy Zakładów Prze­

mysłu Azotowego „Mości- 
ce" zdają sobie sprawę z tego, 

że chociaż wprowadzone u- 
sprawnienda pozwoliły im 
zwiększyć produkcję trzykrot­
nie w porównaniu z przedwo­
jenną, a obecna rozbudowa za 
kładów umożliwi dalszy po­
stęp. to istniejące normy, a 
właściwie — brak konkretnych 
norm dla poszczególnych zespo 
łów hamuje przyśpieszenie tern 
pa produkcji i wzrostu zarob­
ków.

W chlorownf — wcześniej 
• niż w innych wydziałach zau­
ważono słabe strony dotycbcza 
sowego .systemu norm 1 płac. 
System ten hamował wzrost Za 
robków, powodował nieuzasad 
nione wydajnością (wkładem, 
pracv) różnice w zarobkach 
między wydrfałaml, zrówny­
wał zarobki przodujących ro­
botników ' bumelantów, tolero 
wał nadmiar zbędnych ludzi 
przy obsłudze wielu agrega­
tów, uniemożliwiał przesuwa­
nie tych ludzi do pilnych ro­
bót inwestycyjnych.

„Dawna norma — mówi 
Władysław Kazimieruk, robot­
nik z chlorownl — to była nor 
ma „kotłowa*, to znaczy nor 
ma dla całego naszego wydala 
łu, Nigdy nie zdarja się, żeby

Załogi robotnicze przemysłu chemicznego dumne aą a po 
stawionego przed nimi w Planie 6-letnim zadania: uczynić 
z przemysłu chemicznego — nasz drugi po węglu przemysł 
narodowy.

Do osiągnięcia tego celu prowadzi szereg potężnych środ­
ków: poważne inwestycje, doskonalenie procesów produk 
cyjnych i pełne wykorzystanie rezerw tkwiących w poszczę 
gólnych zakładach.

pnruset ludzi jednakowo rze­
telnie pracowało, więc taka 
norma równała lepiej pracu­
jących z bumelantami. Np. bu 
melant Józef Adamiak mocno 
nam utrudniał wykonanie pla 
nu, no i przez niego mnlei za 
rabialiśmy, ale za przekrocze­
nie normy przez cały wydział 
dostawał taką samą premię, 
jak reszta załogi. Toteż od 
dawna wszyscy krytykowaliś­
my niesprawiedliwe zasady pre 
miowania. Poza tym w chlorow 
ni zarabiano mndel niż w wy­
dziale amoniaku, gdzie wobec 
wielu udoskonaleń 1 ułatwienia 
pracy — plan łatwo było prze 
kroczyć*.

„Teraz zrobiliśmy na chlo- 
rowni 12 norm zamiast jednej 
— tłumaczy Brbnislaw Gablg*. 
który w ustalaniu norm brał 
udział jako mąt zaufania ro­
botników z „wieży chlorowej”. 
Mamy oddzielną normę na roz 
pu«;«alm sol4 oddzielną m

Jury Międzynarodowych 
Nagród Stalinowskich 
za działalność na polu 

utrwalenia pokoju, ufundowa 
nych uchwałą Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR dla ucz­
czenia 70 rocznicy urodzin 
wielkiego chorążego ludzko­
ści, Towarzysza Stalina, przy­
znało nagrody za rok 1950. Na 
zwiska siedmiu pierwszych 
laureatów Stalinowskiej Na­
grody Pokoju znane są dobrze 
całemu światu. Z nienawiścią 
i niepokojem wymawiają je 
imperialiści, podpalacze świa­
ta, atomowi zbrodniarze, ludo­
bójcy. Czcią i miłością otacza­
ją laureatów milionów ludzi 
na świecie wszystkich narodo 
wości, wszystkich ras, wie­
rzeń i światopoglądów.

Zna ich naród polski. Gości­
liśmy ich serdecznie w pamięt 
nych dniach II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju. 
Tysiące i tysiące warszawia­
ków witało ich na dworcu, cze 
kało u wejścia do Domu Sło­
wa Polskiego, wskazując so­
bie nawzajem czołowych 
obrońców pokoju, wśród któ­
rych byli dziś wyróżnieni 
Stalinowską Nagrodą:

FRYDERYK JOLIOT- 
CURIE,

SUN CZIN - LIN.
HEWLETT JOHNSON, 
EUGENIE COTTON, 
ARTHUR MOULTON, 
PAK DEN-AI •
i HERIBERTO JARA. 
Nazwiska tych ludzi stały 

się dla narodów symbolami 
najwyższych wartości ludz­
kich. Łączą oni bowiem w so­
bie gorące umiłowanie włas­
nej ojczyzny i pokoju. Widzą 
oni szczęśliwą przyszłość włas 
nych narodów nie na polach 
bitew, nie w ruinach i zgli­
szczach Innych krajów, ale w 
pokojowej współpracy między 
narodami, we wzajemnej wy­
mianie dóbr materialnych i 
kulturalnych, we wkładzie każ 
dego narodu, wielkiego czy 
małego — jak uczy towarzysz 
Stalin — do ogólnej skarbnicy 
ludzkości. Dla tego wzniosłego 
celu, dla realizacji woli i dą­
żeń ogromnej większości ludzi 
całego świata laureaci Nagród 
Stalinowskich oddają wszyst­
kie swe siły, cały żar swych 
serc i głębię swych umysłów.

Profesor JOLIOT . CURIE. 
Któż nie zna sylwetki prze­
wodniczącego Światowej Rady 
Pokoju?

Syn żołnierza Komuny Pary 
skiej, uczony, którego osiągnię 
cia stanowią olbrzymi wkład 
w ogólnoludzką skarbnicę na- 

elektrolizie, na wyparnlcach, 
na sprężaniu wodoru, na wy­
robie i zaprawianiu beczek itd. 
Produkcję podnieśliśmy iuż w 
marcu o 5 proc., chociaż plan 
był bardzo dokładny, oparty na 
ścisłych wyliczeniach. Zarobki 
leszcze nigdy nie były takie do 
bre, jak w marcu. Obecnie rów 
nipż każdy wie. laka ma nor­
mę 1 Ile zarobi. Nie ma też już 
nieusprawiedliwionych różnic 
w zarobkach w stosunku (Jo in 
nych wydziałów.

Doświadczenia pierwszego 
mfedąca pracy na normach 
w chlorownl podziałały zachę­
cająco na załogi innych wydzia 
łów ZPA „Mościce*. Wydział 
amoniaku też już opracował 
normy 1 zaczyna 1e wprowa­
dzać tytułem próby od pierw­
szych dni kwietnia.

„Kiedyśmr obliczyli, ilu lu- 
dzii naprawdę trzeba do każ­
dej roboty — mówi Jan Soiak

uki, uczeń naszej wielkiej ro­
daczki, Marii Curie-Skłodow- 
skiej, wielki patriota, żołnierz 
Ruchu Oporu, przywódca Fron 
tu Narodowego, od pierwszych 
dni stał na czele światowego 
ruchu obrońców pokoju. On to 
zwrócił się z płomiennym ape 
lem do uczonych w dziedzinie 
atomowej, by nie pozwolili u- 
żyć owoców swej pracy dla 
dzieła zniszczenia. „Nie wolno 
dopuścić do tego — mówił Jo- 
liot-Curie — aby ludzie wyko 
rzystywali dla własnej zagłady 
siły natury, które potrafili od­
kryć i ujarzmić". •

SUN-CZIN-LIN, wdowa po 
Sun Jat-senie, płomienna bo- 
jowniczka o wyzwolenie naro 
du chińskiego z jarzma impe- 
ralistów anglo-amerykańskich 
i ich agentury kuomintangow- 

- skiej.
HEWLETT JOHNSON, dzie 

kan katedry Canterbury, wzór 
patrioty i działacza społeczne­
go, gorący rzecznik przyjaźni 
angielsko - radzieckiej. „Bij- 
da wrogowi —woła Johnson— 
który sprowokuje miliony lu­
dzi do wojny, jeżeli miliony 
te walczyć będą pod sztanda­
rem pokoju i jeżeli ich bronią 
moralną będzie dążenie do 
obrony upragnionego pokoju".

Wiceprzewodnicząca Swiato 
wej Rady Pokoju, EUGIENIA 
COTTON, przywódczyni dzie­
siątków milionów kobiet de-4 
mokratycąpych, szczególnie

Braterskie pozdrowienia KC PZPR 
dla VII Kongresu KP Włoch

(DOKOŃCZENIE ZE Str. I)

Dzięki temu, wreszcie, naród 
polski i kraj nasz przestał być 
zaprzedawaną przez rodzimą 
reakcję, igraszką 1 sferą wpły 
wów w rękach imperialistów, 
posiadł pełną i rzeczywistą 
niepodległość i suwerenność, 
po raz pierwszy w swych dzid 
jach sam decyduje o swym 
bycie i swych losach.

Wiem, towarzysze, że w kró 
tkim przemówieniu powital­
nym, nie mogę przedstawić 
wam wszystkich niezbitych 
faktów naszych osiągnięć. Po- 
zwólcie jednak przytoczyć kil­
ka cyfr. Oto one:
•Wartość produkcji wielkie­

go i średniego przemysłu w 
1950 roku stanowiła u nas już 
237 proc, w stosunku do war­
tości przemysłowej z r. 1936, 
zaś dochód narodowy liczony

— okazało się. że można od nas 
przesunąć do innei roboty 10 
robotników fizycznych i jedne 
go umysłowego”..

„Teraz wprowadzamy nowe 
udoskonalenia — dodaje Adolf 
Wołek — które przenosimy z 
zakładów chorzowskich Proces 
technologiczny znacznie skróci 
się. wzrośnie produkcja, a *ed 
nocześnle wzrosną i nasze ore 
m!e za przekroczenie normy*.

Na doświadczeniach „Moś­
cie”, gdzie wzorem przemysłu 
radzieckiego wprowadzono 
tzw. normy aparaturowe — o 
pierają się już załogi innych 
wielkich zakładów polskiego 
przemysłu chemicznego. Pierw 
sze normy, które mobll’nfią do 
wielkich zadań, stojących przed 
naszym drugim przemysłem na 
rodowym studiowała w tych 
dniach m. in. delegacja budu 
Jncego sie frirnnta w olklef svn 
tezy — Zakładów w Dworach.

Załoga „Moście" iuż dziś my 
śli o dalszych możliwościach 
rewizji norm obsługi wielu 
urządzeń, by jeszcze bardziej 
obniżyć koszty własne produk 
cji i umożliwić ponowny 
wzrost zarobków. A zobowiąza 
nia 1-majowe brzmią: podnieść 
produkcje chloru, dać 60 ton 
amoniaku i 100 ton kwasu azo 
towego ponad Plan. 

prześladowana przez francu­
ski rząd wojny i zdrady naro­
du. 'Będziemy dążyć do tego— 
brzmią jej słowa — aby matki 
nigdy nie musiały opłakiwać 
swych synów poległych na 
wojnie, aby serca nasze za­
pomniały o nienawiści i były 
pełne tej radości, jaką daje 
wychowywanie dzieci dla szczę 
ścia i postępu".

ARTHUR MOULTON, b. bi 
skup stanu Utahw w USA, mi 
mo prześladowań ze strony rzą 
du Trumanów i Achesonów, 
walczący niezłomnie o pokój, 
o współpracę ze Związkiem 
Radzieckim, twórca organiza­
cji walczącej o prawa Chin 
Ludowych do miejsca w ONZ.

PAK DEN-AI, wielka Ko- 
ęeanka, córka narodu walczą­
cego dziś bohatersko przeciw­
ko amerykańskim spadkobier­
com Hitlera, przeciwko zwyro 
dniałym żołdakom Mac Ar­
thura, organizatorka i przy­
wódczyni kobiet koreańskich. 
Jej słowa na II Światowym 
Kongresie Obrońców Pokoju 
wyciskały łzy spod powiek lu­
dzi najbardziej opanowanych 
i zagrzewały do nieustępliwej 
walki przeciwko podpalaczom 
świata, o pokój w świecie. 
„Naród koreański — mówiła— 
nie pozwoli się ujarzmić. Na­
ród koreański ufpwalczy wol­
ność, niezależność i fjednocze 
nie. Naród koreański wierzy 
niezłomnie, że wszystkie pla- 

w cenach niezmiennych w prze 
liczeniu na jednego mieszkań­
ca wzrósł do 209 proc, w ze­
stawieniu z 1938 rokiem. 
Wzrasta znacznie konsumeja. 
Tak np. konsumeja mięsa na 
jednego mieszkańca wzrosła 
w porównaniu z 1938 r. z 22,4 
kg na 32,4 kg w r. 1950, cukru 
z 12,2 kg na '20,1 kg, piwa z 
4,4 litra na 13,1 litra itd. Po­
ziom produkcji rolnej w prze­
liczeniu na jednego mieszkań­
ca wzrósł o 36 proc., w porów 
naniu z r. 1938.

Jednym ze wskaźników roz 
wijającej się u nas rewolucji 
kulturalnej jest wzrost ilości 
studentów w wyższych uczel­
niach z 48.000 w 1938 r. do 
120.000 w 1950 r. przy czym 
znaczną ich większość stano­
wią już synowie robotników 
1 chłopów.

Zlikwidowaliśmy haniebną 
spuściznę rządów burżuazyj- 
nych — analfabetyzm.

Dziesiątki tysięcy robotni­
ków i chłopów zajmuje dziś 
kierowrflcze stanowiska w na­
szej gospodarce narodowej i 
aparacie państwowym.

Dziś partia nasza wysuwa 
hasło frontu narodowego, któ­
re, jak wskazuje towarzysz 
Bierut „oznacza zwarcie szere­
gów narodu przekształcającego 
się w naród socjalistyczny — 
pod przewodem klasy robotni­
czej — w walce o najważniej­
sze cele ogólnonarodowe, jaki­
mi «ą; pokój, zabezpieczenie-nie 
podległości i realizacji Planu 
6-Ietnicgo.
. Partia nasza, która powstała 
na gruncie ostatecznego zlikwi 
dowania wieloletniego rozła­
mu klasy robotniczej, która 
hartowała się w ogniu walki 
klasowe! z reakcją 1 agentura 
mi Imperialistycznymi — po 
Drzezwyc'ężeniu prawicowo-na 
cjonalistycznego odchylenia i 
prób dywersii ze strony zdra- 
dzieckdej prawicy socialdemo 
kratycznej, twardo stanęła na 
gruncie marks'zmu-lenfnizmu, 
stała się siłą kierowniczą uzna 
ną przez cały naród.

Rozumiemy, że ustawiczne 
wzmacn;anie naszej partii, nie 
strudzone zbliżanie Je! do wspa 
niałego wzoru WKP(b) — to 
nasze zadanie, od rozwiązana 
którego przede wszystkim żale 
żv dalszy rozwój budownictwa 
socjalistycznego w naszym ^ra 
iu I wcielanie w życie haseł na 
rodowego frontu walki o po­
kój. walki o ugruntowanie na 
szej niepodległości, naszego 
bytu narodowego, zdobyczy i 
osiągnięć naszych mas pracu­
jących- 

ny podżegaczy wojennych 
skończą się fiaskiem. Nie uda 
im się rozdmuchać interwen­
cji w Korei w nową wojnf 
światową".

HERIBERTO JARA, gene­
rał meksykański, b. minister 
marynarki, niestrudzony orga 
nizator narodu meksykańskie­
go i narodów południowo - a- 
merykańskich do walki o po­
kój i niezawisłość narodów.

Oto są ci pierwsi laureaci 
Międzynarodowych Nagród 
Stalinowskich za działalność 
na polu utrwalenia pokoju, 
którzy dziś kierują walką 
ludzkości o Pakt Pokoju. Oto 
są laureaci nagród, ufundowa 
nych przez naród radziecki, 
który przoduje ludzkości w 
walce o pokój, który pod wo­
dzą WKP(b), partii Lenina i 
Stalina dał przykład ludzko­
ści, jak walczyć o wolność, 
jak budować szczęście ludzi 
pracy i wielkość swej ojczyz­
ny twórczą pracą wolnych lu­
dzi i jak bronić swego dorob­
ku, swej ojczyzny i całej luds 
kości przed najazdem faszyz­
mu, usiłuiącego sięgnąć po wła 
dzę nad światem.

Nazwiska siedmiu pierw­
szych najbardziej zasłużonych 
bojowników pokoju związane 
są na zawsze z nazwiskiem 
wielkiego nauczyciela ludzko­
ści, pierwszego w świecie 
obrońcy pokoju, wodza naro­
dów — Józefa Stalina. K. G.

Zapewniamy was, drodzy to­
warzysze, że natchnieni zwy­
cięską nauką Marksa — Engel 
sa — Lenina i Stalina wykona 
my stojące przed nami odpo­
wiedzialne zadan'a. Będziemy 
zwiększać nasz wkład w dzieło 
obrony pokoju, w dzieło pogłę 
bianla r>ro!etar'ackiego inter­
nacjonalizmu, w dzieło pokrzy 
żowania zbrodniczych planów 
'podżegaczy wojennych i ich 
prawicffwoisocjalistycznych i 
titowskich służalców.

Jesteśmy głęboko przekona­
ni, że Ind pracujący Wioch, 
który pod przewodem waszej 
bohaterskiej nartii, dawał I da 
je tyle przykładów masowej, 
ofiarnej walki, dokumentnjąe 
patriotyczną troskę o losy 
swej ojczyzny, osiągnie zwycię 
stwo w walce o swe szczytne, 
patriotyczne ideały.

Jesteśmv głęboko przekona­
ni, że nnrtia wasza, której ros 
nącą siłę i najgłębszą więź z 
narodem tak wspaniale demon 
struje obecny kongres, urzeezy 
wistnl swój program — pro­
gram ocalenia Włoch i panrowa 
dzi naród włoski droga walki 
o pokój, praco i wolność kn je­
go prawdziwej wielkości ! 
szczęściu.

Niech źyje wielka partia 
włoskiego ludu pracującego 
— Komunistyczna Partia 
Włoch!

_ Niech żv»e wódz ludu praeu 
.iącego Włoch — wiemy u- 

czeń Lenina i Stalina — nasz 
droe-i Palmiro Togliatti!

Ni»ch żyje wielkł Stalin — 
najlepszy przyjaciel naszych 
narodów — wódz i nauczyciel 
śwJ-fowero obn-u pokoju, de-

„Nowe Oasj”
14 numer tego tygodnika 

"ryynosi następujące artyku 
ły:

Walki strajkowe w kra- 
•aoh kanłfniistyczuych.

S. Nikitin, A. Orlików — 
Zagadnienia gospodarcze A- 
zji a ON7

A. Czurcnow— Wiosna na 
wsi koreańskiej.

A. Trajnln — Prawo 
dżungli.

Na widowni międzynaro 
do wej ’ (notatki).

D. Zasławski - Notatki z 
podróży do Bułgarii.

M. Kaprowicz — Słowo 
robotników (notatki kores­
pondenta).

Krytyka 1 bibliografia: 
członek Akademii E. Tarle 
— Z niedawne! przeszłości.



Kino „Polonia" — „Pło­
mień" — film prod. węgier­
skiej. Początek seansów w 
dnie powszednie o godz. 18-ej 
1 20-ej.

W niedzielę i święta — o 
godz. 16-ej, 18-ej 1 20-ej.

Muzeum przy ul. Armii Czer 
wonej 53 — otwarte codzien­
nie od godz. 12-ej do godz. 
17-ej, w niedziele i święta od 
rodź. 12-ej do 20-ej.

Dyżuruje Apteka Społeczna 
Nr. 10 ul. Zwycięstwa 30,

Wydziały 1 Referaty w Pre­
zydium MRN przyjmują inte­
resantów w każdy poniedzia­
łek od godz. 9-ej do 16-ej.

Źle przygotowano
wybory do rady zakładowej

Nie udały się wybory do ra­
dy zakładowej w Gminnej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop 
tka" w Czernicach, pow. zło­
towski. Nawet nie przy g oto* 
w a no ówietlicy, w której zgro* 
madzili się robotnicy na ze* 
branie wyborcze — było tam 
pełno brudu i pajęczyny. Sa­
me wybory nie zostały należy* 
cie przeprowadzone, gdyż nie 
rozwinięto w okresie przedwy 
borczym odpowiedniej pracy u- 
Uwiadamiającej wiród załogi. 
W dyskusji, która wywiązała 
się na zebraniu, nie poruszono 
ładnych zagadnień z życia spół 
dzielni.

Wynika z tyo, ie koło 
Związku Zawodowego Pracow* 
nifoów Spółdzielczych w Czer* 
nicach niepoważnie traktuje 
twoje zadania.

W. MILLER.
Złotów.

NASI KORESPONDENCI

PYTAJĄ DLACZEGO...

... książka zażaleń bufetu ko 
lejowego na stacji w Koszali­
nie znajduje się w prywatnym 
mieszkaniu kierownika kuch­
ni? Uważamy, że powinien on 
zająć się inną lekturą, niż 
studiowaniem książki zażaleń, 
która powinna zawsze znajdo 
wać się na swym miejscu w 
bufecie.

STANISŁAW ODZIEMEK 
Koszalin

• • •

— miejscowe władze w Ro- 
kosowie tolerują bezpańskie 
psy, wałęsające się po miej- 
scowoici i będące postrachem 
mieszkańców?

dotąd nie zabezpieczono 
odkrytej studni, znajdującej 
się w pobliżu przystanku auto 
busowego w Rokossowie?

Zbędna wędrówka • ..
W ubiegłym tygodniu zwró­

ciłem się w imieniu Miejskiej 
Komendy „SP" do Prezydium 
MRN w Słupsku z prośbą o 
zezwolenie na wywieszanie 
plakatów, odezw i gazetek 
„Służby Polsce” i Szkoły Przy 
sposobienia Przemysłowego. Wę 
drówkę swoją rozpocząłem od 
sekretariatu prezydium i po o- 
bejściu pięciu wydziałów i sied 
miu innych urzędników, (każ­
dy z nich odsyłał mnie do in­
nego wydziału) powróciłem po 
dwugodzinnej wędrówce do 
sekretarza prezydium MRN. 
W końcu udało mi się dowie­
dzieć, że zezwolenie może nam 
wydać referat publikacji i im­
prez przy PRN.

W PRN sprawa nasza zo-

Więcej troski o współzawodnictwo
w koszalińskim PKS-ie
Rozszerzyć i spopularyzować inicjatywę tow. tow. 
Zakrzewskiego, Dertza, Haręzy i Dzierżanowskiego

Walka o obniżkę kosztów 
własnych — jako jeden z za­
sadniczych warunków wykona 
nla Planu 6-letniego — nakła 
da na organizacje partyjne o- 
raz organizacje związkowe w 
zakładach pracy obowiązek 
nieustannej troski o systema­
tyczne zwiększanie wydajno­
ści pracy, oszczędność, o wnik 
liwe śledzenie, wzbogacanie i 
umasowienie wszelkich form 
współzawodnictwa pracy.

W ekspozyturze Państwowej 
Komunikacji Samochodowej 
w Koszallnie-już w roku ubieg 
łym tow. FRANCISZEK ZA­
KRZEWSKI zapoczątkował 
ruch oszczędzania paliwa, któ 
ry rychło ogarnął całą załogą 
I pozwolił zakładowi zaoszczę­
dzić w ciągu r. ub. ponad 45 
tysięcy złotych.

CZY ZROBIONO WSZYST­
KO DLA ZAPEWNIENIA 

PEŁNEGO ROZWOJU
SYSTEMU OSZCZĘDZANIA 

PALIWA?

Czołowy kierowca ekspozy­
tury PKS tow. ZAKRZEWSKI 
w lutym br. zaoszczędził na 
wozie osobowym typu „Chau- 
sson" 232 litry paliwa, ob. 
FELIKS WNUK na samocho­
dzie tego samego typu 223 Itr, 
a EUGENIUSZ MATU- 
SZCZAK — 231 litr. Kierowca 
wozu ciężarowego „Fiat" STA 
NISŁAW DROZDOWSKI za­
oszczędził 250 Itr., JAN SKŁA 
DANEK — 195 Itr, a KAZI­
MIERZ ELIMINOWICZ na 
samochodzie „Praga" osiągnął 
149 litrów zaoszczędzonego pa 
llwa. Ci sami kierowcy przo­
dują również w oszczędzaniu 
smarów.

Pomimo tych niewątpliwych 
sukcesów ruch współzawodnl- 
cwa w oszczędzaniu paliwa 
ma jeszcze braki. Tow. Fran­
ciszek Zakrzewski słusznie 
stwierdził, że ilość zaoszczędzo 
nego paliwa w dużym stopniu 
zależy od rodzaju samochodu, 
ilości przebytych przez niego 
kilometrów i jego stanu tech­
nicznego, ale w głównej mie­
rze decyduje tu sam kierow­
ca. Konserwacja wozu, umie­
jętność jazdy kierowcy — je­
go stosunek do pracy i do­
świadczenie — oto czynniki 
najważniejsze. W wynikach o- 
szczędzania poszczególnych 
kierowców w PKS-ie uderza 
różnica wynosząca 120—150 li­
trów przy wozach tego same­
go typu.

Fakt ten świadczy, że nie 
wszyscy kierowcy starają się 
o osiągnięcie wysokich wyni­
ków w oszczędzaniu, że pod­
czas gdy jedni walczą o pod­
wyższenie litrażu zaoszczędzo 
nego paliwa, niektórzy szofe­
rzy zadawalają się faktem zao

stała załatwiona w przeciągu 
15 minut.

Wydajemi się, że pracowni­
cy MRN powinni znać swoje 
obowiązki, zakres swoich kom 
petencji. Fakt, że odsyłano 
mnie z wydziału do wydziału 
— nie wiedząc nawet, czy da­
ny wydział załatwi moją spra 
wę, świadczy o bezdusznym, 
biurokratycznym stosunku do 
interesantów — ludzi pracy. 
Sekretarz Prezydium pobił 
jednak „rekord", każąc mi iść 
gdzie mi się podoba, bo on 
„nie ma obowiązku załatwiać 
takich spraw1’.

M. Miszputen
Słupsk

szczędzenia zaledwie kilkuna­
stu litrów. W PKS-ie brak 
również zorganizowanej popu­
laryzacji osiągnięć przodowni­
ków oszczędności. Ruch współ 
zawodnictwa w oszczędzaniu 
nie ma ścisłych form organiza 
cyjnych, większość kierowców 
nie wie, które zajęli miejsce 
we współzawodnictwie.

DLACZEGO 
NIE ROZWINIĘTO CENNEJ 

INICJATYWY?

Ważną i cenną niewątpliwie 
inicjatywą w Koszalińskim 
PKS-ie jest zapoczątkowane 
w dniu 8 lutego br. przez tow. 
tow. Zakrzewskiego, ADAMA 
HARĘZĘ i STEFANA DZIER­
ŻANOWSKIEGO współzawod 
nictwo w dziedzinie przedłu­
żenia przebiegu wozów „Chau 
sson" do 90 tys. km w okresie 
międzyremontowym do napra 
wy średniej, i przez tow. JA­
NA DERTZA — do 100 tys. 
km w okresie międzyremonto­
wym do naprawy głównej. 
Zwiększenie przebiegu wozu 
w okresie międzyremontowym 
wymaga jego najstaranniej­
szej konserwacji — jest ono 
dowodem wzięcia sprzętu pod 
troskliwą opiekę — wytwarza 
u kierowcy socjalistyczny sto­
sunek do pracy. Od dnia 8 lu­
tego minął Już jednak prawie 
miesiąc, a cenna inicjatywa 
tow. tow. Zakrzewskiego, Der 
tza, Dzierżanowskiego i Cha- 
ręzy nie została upowszech­
niona ani przez organizację 
związkową, ani przez organi­
zację partyjną.Nie ujęto w zor 
ganlzowane formy współza­
wodnictwa zobowiązaniowego 
i nie zainteresowano również 
całej załogi sprawą oszczędza 
nla ogumienia i spopularyzo­
wania metod konserwacji o- 
gumleń, stosowanej przez tow. 
Zakrzewskiego 1 innych.

UAKTYWNIĆ DZIAŁAL­
NOŚĆ ORGANIZACJI ZWIĄ 
ZKOWEJ — WZMÓC PRACĘ 

POLITYCZNA WSROD 
ZAŁOGI

Organizacja związkowa w 
PKS-ie dotychczas jeszcze nie 
opracowała form i metod pra­
cy organizacyjnej w zakresie 
rozwoju współzawodnictwa. 
Rada Zakładowa i organizacja 
partyjna mało interesuje się 
tym zagadnieniem. W PKS-ie 
także nie ma obecnie referen­
ta współzawodnictwa pracy, 
któryby regularnie obliczał 
wyniki, porównywał Je z wy­
nikami z poprzednich mie­
sięcy 1 podawał do wiadomo­
ści ogółu załogi.

Braki te rada zakładowa 
wspólnie z organizacją partyj

KRYTYKA POMAGA

Okręgowa Dyrekcja Poczt 
i Telekomunikacji w Szczeci­
nie pisze:

W związku z notatką pt: 
„Pobory idą żółwim krokiem’’ 
z dnia 23 lutego br. przepro­
wadzone dochodzenia wykaza 
ły, że Istotnie pracownicy za­
trudnieni w urzędzie poczto­
wym Gościno nieregularnie 
otrzymywali pobory. Niedocią 
gnięcia te spowodowane zosta 
ły płynnością kadr. Przydzie­
lony w miesiącu styczniu br. 
zupełnie nowy personel nie­
dostatecznie przygotowany do 
tych prac, nie wywiązał się ze 
swych zadań. Wydano zarzą­
dzenie, które usunie niedocią­
gnięcia.

• • •
„Budulec przy ul. Fałata w 

Koszalinie został usunięty i 
ułożony obok budynków. Ma­
teriał ten użyty będzie wkrót­
ce do budowy” — pisze w liś­
cie do Redakcji Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Koszalinie w odpowiedzi na 
notatkę z dnia 12 lutego 1951 
roku. 1

Ogłoszenia drobne

ną 1 kierownictwem winna w 
jak najszybszym czasie usunąć. 

Zbliża się dzień Święta 1 Ma­
ja, dla uczczenia którego tyslą 
ce ludzi pracy podejmują ze­
społowe i indywidualne zobo 
wiązania produkcyjne. Mobili 
zacja mas pracujących do god 
nego uczczenia tego święta 
winna stać się dla organizacji 
związkowej i partyjnej w 
PKS-ie bodźcem do śmiałego 
1 krytycznego przeanalizowa­
nia wszystkich błędów w do­
tychczasowej pracy nad roz­
szerzeniem i wzbogaceniem 
form współzawodnictwa. Win­
no ono dać w wyniku włącze­
nie się—za przykładem czoło­
wych przodowników pracy ca 
łej załogi PKS w ramy długo 
falowego ’ zobowiązaniowe­
go współzawodnictwa pra­
cy, które pomnaża siły na­
szej ludowej Ojczyzny i wzma 
cnia siły pokoju.

J. L.

Na fali Czynu Pierwszomajowego

Państwowe Gospodarstwa Rolne
zwiększą tegoroczny plon

Idąc za wezwaniem robotni 
ków z Pruszkowa, brygada 
traktorzystów z PGR Rzęci- 
no (zespół Barwino, pow. bia 
łogardzki) zobowiązuje się na 
7 dni przed terminem zakoń­
czyć akcję siewną. Traktorzy 
ści brygady Jan Lis, Andrzej 
Zięba, Henryk Metryka i 
Władysław Kwiatkowski pod 
Jęli ważne zobowiązania prze 
pracowania na traktorach 
„Ursus" po 5 tys. godzin bez 
remontu. Traktorzysta Cze­
sław Roman z Rzędna, na 
traktorze marki „Farmall" wy 
kona 400 proc, normy rocz­
nej, traktorzysta Stanisław 
Misura na traktorze „Casse 
— Vac“ — 300 proc, a Hen­
ryk Michalski na „Zetorze" 
przepracuje 4 tys. godzin bez 
generalnego remontu. Podej­
mując te ważne zobowiąza­
nia, brygada traktorzystów z 
Rzędna pisze w swej uchwa­
le:

„Podjęliśmy zobowiązania 
pierwszomajowe, by przy­
śpieszyć w PGR-ach naszego 
zespołu akcję siewną, by ob 
niżyć koszta produkcji i przy 
czynić się do zwiększenia 
produkcji rolnej i hodowla­
nej. Pracą swą pragniemy za 
dokumentować naszą wolę 
utrzymania pokoju i realizo­
wania Planu 6-letniego. Do 
podjęcia podobnych zobowią­
zań i współzawodnictwa z na 
mi, wzywamy wszystkich 
traktorzystów w PGR-ach 
woj. koszalińskiego.
PGR ŁĘGI ZWIĘKSZY WY­
DAJNOŚĆ Z HA I PRZED­
TERMINOWO ZAKOŃCZY 

AKCJĘ SIEWNĄ
„My pracownicy PGR Łęgi 

—głosi rezolucja o zobowią­
zaniach pierwszomajowych, 
podjętych przez robotników 
rolnych PGR Łęgi — idąc 
za wezwaniem towarzyszy z 
Pruszkowa, postanawiamy 
uczcić Święto 1 Maja wzmożo 
ną pracą i podniesieniem wy 
dajnośd z ha.

W szczególności zobowiązu­
jemy się plony z jednego ha 
żyta podnieść z planowanych 
16 q do 18 q. pszenicy jarej za­
miast planowanych 8,5 q z 1 ha 
zbierzemy po 15 q. pszenicy ozi 
mej, zamiast 18,5 q — 20 q, 
plony Jęczmienia jarego 
zwiększymy" z 13,5 q do 16 q, 
zamiast planowanych 112 q 
ziemniaków z jednego ha zbie

SZCZYGIELSKI Ta­
deusz, Sławno, ul. Ra­
packiego 21a — zgłuza 
zgubienie książeczki woj 
(kowej. G-740

OBOROWY
TOW. FANCIS7EK ŚNIEG 

WZYWA
DO WSPÓŁZAWODNICTWA

Dla uczczenia święta klasy 
robotniczej 1 Maja brygadier 
—oborowy z PGR Smarzewo w 
pow. sławneńsklm, tow. Fran­
ciszek Śnieg, postanowił w 
kwietniu zwiększyć dzienny u- 
dój krów ze swej obory z 530 
do 630 litrów mleka dziennie, 
oraz podwyższyć procent za­
wartości tłuszczu w mleku do 
3,3 proc., zaś przeciętny udój 
od krowy do ponad 11 litr 
dziennie. Tow. Franciszek 
Śnieg, podejmując swe zobo­
wiązanie wezwał do współza­
wodnictwa w uzyskaniu więk

KONWERSKI Stanisław 
ogłasza zgubienie tytułu 
własności na meble — 
wyd, przez Urząd Lfkwt 
dacyjny w Ssczeclnku.

0-741

Ogłaszamy konkurs 
na nazwę kina młodzieżowego w Koszalinie

Jak już donosiliśmy, w wyniku realizacji zobowiąza­
nia 1-majowego pracowników kina „Polonia”, w dniu 1 
maja nastąpi otwarcie kina młodzieżowego w Koszalinie.

Redakcja „Głosu Koszalińskiego" wspólnie z Okr. Za­
rządem Kin ogłasza

KONKURS
NA NAZWĘ KINA MŁODZIEŻOWEGO 

Udział w konkursie może wziąć każdy uczeń i uczen­
nica szkolna oraz młodzież pracująca zawodowo.

W tym celu należy wypełnić kupon, który do dnia
20 bm. należy przesłać do redakcji „Głosu Koszalińskie­
go" w Koszalinie ul. Żymierskiego 20, lub do dyrekcji 
kina „Polonia**.

W skład jury konkursowego wejdą przedstawiciel? 
młodzieży, Okr. Zarządu Kin oraz redakcji „Głosu".

Pomiędzy uczestników konkursu zostanie rozlosowa­
nych 16 nagród, a mianowicie:

10 KSIĄŻEK
5 BEZPŁATNYCH BI ETÓW MIESIĘCZNYCH 

(ABONAMENTÓW) DO KINA MŁODZIEŻOWEGO.

rzemy 140 q, zaś buraków cu 
krowych zamiast planowanej 
ilości 170 q, zobowiązujemy 
się wyprodukować po 200 q z 
ha. Ponadto zwiększymy wy­
dajność naszej obory i za­
miast planowanej ilości 139 
tys. litrów mleka, osiągniemy 
184 tys. litrów. Zmobilizujemy 
wszystkie rezerwy w czasie 
siewów wiosennych, tak, by 
wykonać Je na dwa dni przed 
terminem.

Czynem naszym — pisza ro 
botnicy PGR Łęgi — odpo­
wiadamy podżegaczom wojen 
nym i włączamy swój twór­
czy wysiłek do walki a reali­
zację Planu 6-letniego i utr­
walenie pokoju na całym 
śwlecie".

W gospodarstwie PGR Łęgi 
robotnicy rolni podjęli rów­
nież szereg zobowiązań indy­
widualnych. I tak bygadier 
owczarni Jan Sikora postano 
wił dla uczczenia 1 Maja pod 
nieść produkcję wełny z jag­
niąt o 14 proc., wychować ma 
ciorki w 100 proc., uzyskać 
dla tryków hodowlanych od 
90 do 110 kg. wagi oraz pod­
nieść produkcję wełny od 
tryka o 46 proc., zaś od tryka 
hodowlanego uzyskać po 6.2 
kg. wełny rocznie. Brygada 
traktorowa gospodarstwa zo­
bowiązuje się w czasie akcji 
siewnej normy pracy wyko­
nać w 120 proc. Ogółem war­
tość zobowiązań podjętych 
przez robotników PGR Łęgi 
przyniesie Państwu dodatko­
wą produkcję rolną 1 hodo­
wlaną wartości 244 tys. zło­
tych.

szej mleczności krów i zawar 
tości tłuszczu w mleku, a tak 
że do obniżenia kosztów wła 
snych produkcji mleka wszy­

stkich oborowych w PGR-ach 
Rzegocino, Ostrowiec, Karwl- 
ce, Kościerzewo i Sulechowo.

Młodzieżowa 
Spółdzielnia Pracy 
„Introligator" 
ma perspektywy 
pięknego rozwoju

Z inicjatywy Zarządu Miej 
skiego ZMP, została założona 
w dniu 26. II. br. w Koszalinie 
młodzieżowa spółdzielnia pracy 
introligatorskiej, na razie w 
lokalu przy ul. 1 Maja 42. 
Jednak wobec dalszego piano* 
wancgo rozwoju spółdzielni, lo» 
kal ten nie wystarczy, gdyż 
nawet już dziś okazuje się za 
ciasny. Nie ma tam odpąwied* 
niego pomieszczenia na mate­
riały oraz gotowe wyroby, a 
w czasie deszczu, przez dziura 
we dachy, woda kapie na gło­
wy pracowników. Dlatego też 
trzeba pomyśleć o przeprowa­
dzeniu niezbędnych remontów 
i rozszerzeniu pomieszczeń, 
względnie przydzielić spółdziel. 
ni inny, bardziej odpowiedni 
lokal.
Pomimo trudnych warunków, 

24 zatrudnionych tam ZMPsow 
ców pracuje sumiennie i wydaj 
nie, wykonując i przekraczając 
plany produkcyjne. Do najwy. 
dajniej pracujących zaliczają 
się kol. kol. Kamiński, Sidorów, 
ski, Guz i Szypulska. Daje się 
jeszcze odczuć brak sił wy­
kwalifikowanych, ale i to bę» 
dzib wkrótce rozwiązane, ZMP 
szkdli już bowiem nowe kadry 
introligatorów-kartoniarzy.

Dużą bolączką Młodzieżowej 
Spółdzielni Pracy „Introliga­
tor” jest brak maszyn. Maszy, 
ny takie znajdują się na tere. 
nie naszego województwa, m. 
inn. w Połczynie — Zdroju, 
gdzie nie są wykorzystane. 
Należałoby więc sprowadzić je 
do koszalińskiej spółdzielni. 
Czynniki kompetentne winny 
zająć się .sprawą wyposażenia 
spółdzielni w niezbędne urzą* 
dzenia.

Spółdzielnia zastosowała da­
leko idącą akcję oszczędnościom 

~ przez zbieranie i skupy­
wanie makulatury papierni­
czej, która następnie zostaje 
wykorzystana do wyrobów pro 
duktów gotowych. Daje to po» 
ważną obniżkę kosztów włas. 
nych, dochodzącą do 60 proc.

Zaprojektowano również u* 
ruchomienie filii w Białogar­
dzie i w miastach powiato. 
wych, w których odczuwa się 
brak takiej placówki. (HD)

Dwa lata to chyba wystarczy...
Od takiego właśnie czasu w 

piwnicy naszego domu uchodzi 
woda na skutek pękniętej rury 
wodociągowej. Uszkodzenie ma 
miejsce poza licznikiem — „ze­
garem”, więc reperacja nale­
ży do Zarządu Nieruchomości. 
Dotychczas jednak poprzestaje 
on na przysyłaniu wysokich 
nichunków za wodę. Ostatnio

dochodzą one do 200 zł mie« 
siennie.

P. H. 
Człuchów.

• • •
Najwyższy już czas wyrwać 

Zarząd Nieruchomości z bło­
giego stanu beztroski.

Czekamy na zawiadomienie o 
dokonaniu reperacji.

ŻUKOWSKI Jan zgłasza 
zgubienie książeczki vo] 
akowej, karty zdemobi­
lizowania 1 karty oale- 
dleńczej. <7-742

MOLENDA Kazimierz — 
zam. wieś Żeńsko gm. 
Wierzchowo, pow. Draw 
ako zgłasza zgubienie 
odcinka sameldownnla.

0-742



Botwinnik 
i Bronsztajn 

znowu remisują
Przy nie słabnącym zaintereso­

waniu mieszkańców Moskwy, 
szczelnie zapełniających salę im. 
Czajkowskiego, Botwinnik 1 Bron­
sztajn rozgrywają dalsze partie 
w ramach turnieju szachowego o 
mistrzostwo Świata.

Jak dotychczas, turniej stoi pod 
znakiem zaciętej i wyrównanej 
gry obu przeciwników, toteż 
większość partii kończy się wy­
nikiem nierozstrzygniętym.

Rozegrane ostatnio partie li' 
zakończyły się również remisowo. 
Tak więc Botwinnik utrzymał na 
dal swoją przewagę jednego punk 
tu i prowadzi po 9 grach — 5:4 
pkt.

Pracownicy PRN 
• w Crluchauif* 

organizują nowe koło 
sportowe

Przy prezydium PRN w 
Człuchowie, przy pomocy 
PKKF, organizuje się koło 
Zrzeszenia Sportowego „T)gni* 
wo”. Sportowcy — pracownicy 
PRN przystąpili w ramach zo 

•bowiązań pierwszomajowych 
do budowy boiska do siatków= 
ki i koszykówki.

Pracownicy prezydium PRN 
w Człuchowie wzywają wszyst 
kie prezydia PRN i MRN wo* 
jewództwa koszalińskiego do 
współzawodnictwa w organizo­
waniu kół sportowych.

— W tej teczce, towarzysze, — rzekł, — leży plan wy­
korzystania nowych statków, któreśmy otrzymali od- pań­
stwa. Sekretarz organizacji partyjne] i ja uważnie przestu­
diowaliśmy ten plan. Plan te sporządzony został doskonale. 

Każda załoga otrzyma sejne lub dryśter. Pod tym wzglądem 
możemy z całym spokojem oczekiwać nadchodzącego sezonu. 

Można więc było nie przedstawiać tego planu na zebraniu 
partyjnym 1 można go było nadać zarządzeniem dyrektora. 

Postanowiliśmy jednak postąpić inaczej...
Zrobił przerwą i powoli odwracał stronice planu.
— Zanim was zaznajomią z Istotą sprawy, — mówił w 

dalszym ciągu Doronln, — chcą krótko opowiedzieć wam o 
moich wizytach w kołchozach rybackich.

I jak gdyby zapomniał o tym, że mowa miała być o wy­
korzystaniu statków, zacąął opowiadać o kołchozie „Radzie­
cka Ojczyzna", widząc znów przed sobą Zycharewa i Marią.

Sam tego %le zauważając, Doronin mówił jut nie tylko 
o tym, co widział, lecz także 1 o myślach, które slą w nim 
zrodziły podczas zwiedzania kołchozu.

Spojrzawszy przypadkowo na leżący przed ntm zegarek, 
stwierdził z przerażeniem, że mówi już około godziny. Za­

kończył w ten sposób:
— Towarzysze, proponujemy, aby dzisiaj, natychmiast 

oddać kołchozom jedną trzecią otrzymanych przez nas 
statków...

Doronln położył teczkę na biurku i usiadł.
Posypały się pytania. W jaki sposób dyrektor zamierza 

podwyższyć efektywność wykorzystania statków? Czy za­
mierza oddać część nowych, dopiero otrzymanych statków, 
czy też te jednostki na których do tej pory pracował kombi­
nat? Czy kołchoźnicy potrafią obchodzić się z nowymi stat­
kami. które są urządzone według ostatniego słowa techniki?

Doronin słuchał z uwagą, wpatrywał się w twarze dy­
skutantów i czuł, że ludzie boją się oddać to, na co czekali 
z taką niecierpliwością i powrócić do przymusowej bezczyn­
ności.

Spokojnie odpowiadał na pytania. Cały kolektyw, a w 
szczególności komuniści, winien myśleć o podwyższeniu efek 
tywności statków. Jeżeli już oddać kołchoźnikom statki, to 
oczywiście oddać nowe, nadające slą w pełni do pracy. Nie

Kolejarz (Szczecin) - Kolejarz (Ostrów Wlkp.) 15:5
zachowaniem na ringu sprawiali wrażenie znudzonych bok­
sem, a w rzeczywistości nie pokazali nic godnego „starych 
wyjadaczy" na jakich pozowali.

A oto wyniki poszczególnych walk: (gospodarze na I 
miejscu): W MUSZEJ — Sokołowski po nieciekawej walce 
zremisował z Kaszubą, w KOGUCIEJ — Bronatowski przeg­
rał na punkty z Błaszczyńskim, w PIÓRKOWEJ — Kerdano- 
wi w II rundzie poddał się Sobaszek, w LEKKIEJ Stawicki 
po nieczystej walce wygrał przez ko z Kryjomem, w LEK- 
KOPÓŁSREDNIEJ — Piński II wypunktował Pinka, w POŁ 
ŚREDNIEJ Morys zwyciężył przez dyskwalifikację Szczepa­
niaka w II rundzie, w LEKKOSREDNIEJ — Piński I wypunk 
tował Celmera, w ŚREDNIEJ Paterka w 1 minucie walki 
znokautował Owczarka, w PÓŁCIĘŻKIEJ — Ambroż pokonał 
Kołeczkę, w CIĘŻKIEJ — Ró żański z Ostrowa wygrał w. o. 
z powodu braku przeciwnika.

W ringu sędziował Szklarski, na punkty: Olejnik, Rze- 
chowski i Kamiński (wszyscy ze Szczecina).

Widzów ponad 2 tys.

Ambroż pokonał Kołeczkę
W sobotę, w szczecińskiej Hali Sportowej zostało rozegra 

ne towarzyskie spotkanie pięściarskie pomiędzy szczecińskim 
Kolejarzem, a Kolejarzem z Ostrowa Wlkp. Spotkanie to, 
stojące na przeciętnym poziom ie zakończyło się wysokim 
zwycięstwem zawodników szczecińskich, w stosunku 15:5.

Oczekiwane z wielkim zainteresowaniem spotkanie w wa 
dze ciężkiej pomiędzy Rutkowskim, a Kołeczką nie odbyło się 
z powodu niedopuszczenia Rutkowskiego do walki przez le­
karza. Mistrza Polski z powodzeniem zastąpił Ambroż. Przez 

pierwsze dwie r undy Ambroż seriami obrabia 
dolne i górne partie przeciwnika zapewniając 
sobie wysoką przewagę punktową. W trzeciej 
rundzie na naszym pięściarzu widać pierwsze 
odznaki zmęczenia, lecz mimo to atakuje w 
w dalszym ciąg gu zasypując zdezorientowane 
go Kołeczkę gradem ciosów. Sukces szczecinia­
nina jest wynikiem sportowego trybu życia ja

ki prowadtzi ten zawodnik. W rozmowie z nami Ambroż 
oświadcza: „Chclałem początkowo porzucić już sport wyczy­
nowy i nie występować na ringu. Później jednak zacząłem 
intensywnie trenować, a po dzisiejszym zwycięstwie będę tre 
nowa! jeszcze lepiej i systematyczniej". •

W pozostałych walkach, wśród szczecinian dobrze wypad. 
11 obaj Pińscy, Kerdan i Paterka. Morys i Bronatowski swym

Zwiększymy dbałość o sprzęt motorowy

Uroczyste otwarcie
sezonu motocyklowego w Szczecinie
Około 80 motocyklistów Gwar 

dii, Kolejarza i Ogniwa wzięło 
udział w niedzielnej uroczysto 
ści otwarcia sezonu motocyklo 
wego w Szczecinie. W zwar­
tych szeregach motocykliści 
przejechali ulicami naszego 
miasta na udekorowanych 
barwnymi proporczykami mo= 
torach przed Pomnik Wdzięcz* 
ności, gdzie rozpoczęła się uro* 
czystość, którą zagaił przewód* 
niczący OZM w Szczecinie — 
tow. Nowakowski, następnie 
odazytano rezolucję, w której 
motocykliści zobowiązali się 
do: zwiększenia dbałości o 
sprzęt motorowy, ścisłego prze* 
strzegania przepisów ruchu

drogowego, szerzenia wśród 
wszystkich motorzystów kultu­
ry jazdy, zaciętej, lecz nie­
mniej szlachetnej rywalizacji 
na polu sportowym oraz zdo* 
bycia w roku bieżącym przez 
wszystkich sportowców motoro 
wych odznaki „Sprawny do 
Pracy i Obrony”.

Po odczytaniu rezolucji, czo­
łowi zawodnicy Szczecina: 
Obrzydowski (Gwardia), Ko* 
tas (Ogniwo) i Klarkowcow 
(Kolejarz) złożyli wieniee u 
stóp pomnika Wdzięczności. 
Na zakończenie uroczystości 
motocykliści przedefilowali u* 
licami miasta. (K)

Pyrzyce przodują w przygotowaniach
do Biegów Narodowych

Przeprowadzona ostatnio 
kontrola w powiatach naszego 
województwa, celem sprawdzę* 
nia jak przebiegają przygoto* 
Wania do Biegów Narodowych 
wykazała, że najlepiej w tej 
dziedzinie pracuje powiat py- 
rzycki.

Przede wszystkim należy 
podkreślić duże zainteresowa­
nie biegami ze strony wszyst* 
kich organizacji politycznych 
i społecznych. Związek Mło­
dzieży Polskiej, Służba Polsce 
oraz PKKF z Powiatowym Ko 
mitetem naszej partii na czele 
żyją obecnie przygotowaniami 
do tej imprezy. Nie mniejsze 
zainteresowanie i entuzjazm 
widać u działaczy i aktywistów 
sportowych. „Czarną plamą” 
na honorze tego powiatu, dą« 
żącego do zajęcia pierwszego 
miejsca w województwie, jest 
tylko Powiatowy Zarząd 
ZSCh, który dotychczas nie
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ulega wątpliwości, te kołchoźnicy potrafią się z nimi obcho­
dzić, gdyż większość z nich pracowała w pierwszorzędnie w» 
posażonych kołchozach rybackich na kontynencie.

Następnie zabrali głos Antonow i Dymitr Wieslelczakow. 
Obaj kategorycznie wypowiedzieli się za oddaniem statków 
kołchozom. Podobnego zdania byli Wołogdina i nawet 
Wieńców.

„.Późno w nocy, po zebraniu, na którym postanowiono 
jednogłośnie przekazać kołchozom część nowych statków, 
kiedy Doronln pisał w tej sprawie zarządzenie, do gabinetu 
wszedł Dymitr Wieslelczakow. Był w krótkim brezentowym 
płaszczu zarzuconym na watowaną kurtkę.

Doronln ucieszył się na Jego widok. Nie omylił się, gdy 
wyróżnił tego spokojnego i silnego chłopca spośród ludzi, 
którzy przybyli wtedy na Sachalin. Nie był to przypadek, że 
Dymitr znalazł się dzisiaj na zebraniu wśród tych, którzy 
natychmiast poparli Doronlna.

Wieslelczakow podszedł do biurka. Miał skupiony wyraz 
twarzy, patrzył gdzieś w bok.

— Przyszedłem de was w pewnej sprawie, towarzyszu 
dyrektorze.

— Siadajcie — Doronln wskazał na fotel, ale Wiesielcza- 
kow nie ruszył się z miejsca.

— Chciałbym tylko parę słów — powiedział. — Proszę 
mnie przenieść do innego kombinatu.

— Co? — Doronin aż się uniósł na krześle ze zdziwienia.
— Proszę załatwić formalności — powtórzył chmurząc 

się Wiesielczakow,
'— Co się stało?

Wieslelczakow usiadł niechętnie.
— Co się więc stało? — zapytał znowu Doronln.
— Wybaczcie ml — odrzekł ponuro Wiesialcżakow. — 

Sam rozumiem, dopiero co przybyłem — i od razu...
— Poczekajcie, tak przecież nie wolno — przerwał mu 

Doronin, który postanowił sobie, że za nic nie wypuści tego 
człowieka z kombinatu. — Jesteście z czego niezadowoleni?

Milczenie.
(e.dm.)

poczynił odpowiednich kroków 
celem wciągnięcia wszystkich 
LZS-ów do pracy W tym kie­
runku. „Oporny” ZSCh z po* 
wodzeniem zastępują Gminne 
Komitety Biegów Narodowych, 

które zajmują się organizacją 
biegów na terenie gmin. W 
identyczny sposób rozwiązano 
sprawę organizacji biegów w 
gromadach, powołując do ży­
cia Komitety Gromadzkie. Po* 
za tym, dokonano również 
szczegółowego podziału prący 
w przygotowaniach na terenie 
gromad. Uzgodniono z sołtysa* 
mi sptawę przewiezienia za* 
wodników na punkty biegowe, 
sprawę dekoracji boisk, a na­
wet orkiestr i bufetów na 
wszystkich punktach tego po­
wiatu.

Na szczególne wyróżnienie 
za pracę przygotowawczą do 
biegów zasługuje przewodni*

40 tys. osób 
zgłosiło się już 

do Biegów Narodowych 
na Lubelszczyźnie

Przygotowania do Biegów 
Narodowych w woj. lubelskim 
są w pełnym toku. Poszczegól* 
ne Zrzeszenia Sportowe pro­
wadzą stałe treningi, według 
opracowanych jednolitych in­
strukcji. Ekipy lekarskie prze* 
prowadzają badania zawodni­
ków w miastach powiatowych, 
a w najbliższych dniach uda* 
dzą się w teren, gdzie prze* 
prowadzą badania sportowców 
wiejskich, przygotowujących 
się do biegów. Według dotych* 
czasowych zgłoszeń, w Biegach 
Narodowych na Lubelszczyźnie 
weźmie w tym roku udział o- 
koło 40 tys. osób. ' Ponad 50 
proc, startujących stanowić 
będą sportowcy wiejscy, człon­
kowie LZS.

czący PKKF w Pyrzycach —- 
ob. Tymaszuk, tow, Krysiak ż 
Komitetu Powiatowego I’ZPR 
oraz Sztyrbicki z ZSL. Spo­
śród gromad wyróżnić należy 
gromadę Tetyń, w której pras 
cę prowadzi wzorowo ob. Ba* 
las z Komendy Powiatowej 
SP.

Zorganizowanie przygotowań 
w powiecie pyrzyckim powiną 
no być przykładem dla pozo­
stałych powiatów naszego wo­
jewództwa, jak również dl» 
szczecińskich zrzeszeń sportu* 
wych.

Trzeba pomóc SKS 
przy szkole 

podstawowej Nr. 3 
w Szczecinku

naązej Szkole Podstawowej
3 w Szczecinku młodzież chęt­

nie garnie się do sportu, toteż 
Jeszcze w roku ub. zorganizowa­
liśmy Szkolne Koło Sportowe. Kle 
rownlctwo szkoły udzieliło nara 
pomocy, oddając nam do dyspo­
zycji salę gimnastyczną i trochę 
sprzętu sportowego, który był w 
posiadaniu szkoły. Przystąpiliśmy 
energicznie do treningów i już W 
grudniu ub. roku rozegraliśmy 
pierwszy międzyszkolny mecz -siat 
kówki i tenisa stołowego. Wzię­
liśmy również udział w powiato­
wych rozgrywkadh tenisa stołowe 
go.

Klub nasz mógłby pracować 
jeszcze lepiej. Jak dotychczas 
jedr.ak wiele atol na przeszkodzia 
w dalszym uaktywnieniu naszej 
pracy. Przede wszystkim chodzi 
nam o przygotowanie się do zdoby 
cla BSPO. Braliśmy masowy u- 
dział w marszach jesiennych'I nie 
ponadto.

Konspektów gimnastyki, mimo 
obietnic PKKF r.le otrzymaliśmy 
dotychczas. Wydział Oświaty przy 
prezydium MRN w Szczecinku 
miał zorganizować kurs dla In­
struktorów BSPO ale dotychczas 
tego jeszcze nie uczynił. Przy Wy 
dziale Oświaty MRN nie ma na­
wet Specjalnego pracownika do 
spraw sportu 1 wychowania Hzycz 
nego.

Drugą naszą bolączką jest brak 
wystarczającej Ilości sprzętu spor 
towego, dla ciągle rozwijającego 
się klubu. Są -ównleż braki w na 
szej sali gimnastycznej, która nie 
ma siatek ochronnych na okna 
oraz żarówek. Na Interwencje 
opiekuna naszego SKS kierownic­
two szkoły ma Jedną odpowiedź
— nie ma kredytów.

Uważamy jednak, że MRN w 
Szczecinku powinna pomóc nasze­
mu SKS. Uważamy, że winny zna 
leźć sle kredyty na zakup sprzę­
tu 1 uzupełnienie sali gimnastycz­
nej. Ponadto Wydział Oświaty 
przy MRN w Szczecinku powinien 
pomyśleć o szerszym zaintereso­
waniu się sportem 1 pomóc mło­
dzieży w jego dalszym rozwoju. 
Jest ku temu najwyższy czas. 
Nadchodzi okres wiosenny 1 letni
— najdogodniejszy sezon sporto­
wy, którego nie wolno zaprzepaś­
cić.
Członkowie SKS przy Szk. Podirt, 

nr 3 w Szczecinku
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